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KURYER LITEWSKI.
w  FFilnie w e  S r zo d ę  dnia  2 9  K w ie tn ia  v. s. i 8 5 i  Boku.

W i a d o m o ś c i  K. t; a j  o w  i .
VF i  l  n  o.
O g ł o s z e n i e .

Podaie się do wiadomości, że w  skutek roz­
wiązania J W ,  W ileńskiego i Grodzieńskiego W o -  
iennego Gubernatora , lekcye U niwersyteckie, a 
także Gymnazyów i Szkół, w W i ln ie  będących, 
są zakryte,  z powodu szerzącey się w tern mieście 
epidemiczney choroby cholery; kiedy zaś. też lek­
cye nanowo rozpocz,ętemi zostaną , o tern podo­
bnież przez Gazetę K u ry e ra  Litewskiego da się 
wiedzieć. D. 2З kw ie tn ia  18З1 roku.

(podpisano) R ek tor  Cesarskiego Uniwersy^ 
te tu  W i le ń s k ie g o , Rzeczywisty  Radzca Stanu i 
K aw aler ,  W a c ław  Pelikan.

Z polecenia Kom itetu  Gubernialnego dla 0- 
chronienia mieszkańców od Cholery, zay.nuiąc się 
kassyerstwem; mamy za powinność donieść P rze- 
św ietney Publiczności; iż  wszelkie ofiary, na ten 
cel czyniące się, przyymowane będą w sali R a tu ­
sza W ileńskiego,każdodziennie,od godziny gtey do 
I2 tey  zrana, i po zapisaniu do księgi sznurow ej,  
każdy  czyniący ofiarę pieniędzy otrzyma kw it  z 
podpisem któregokolwiek* z niżey podpisanych, a 
z przyięcia fantów lub  bielizny rew ersa  będą pod­
pisyw ane przez wezwanego do pomocy A rch iw i­
stę R ady  M ieyskiey J P .  W incentego Żółkowskie­
go. D att dnia 22 apry la  i 85 t roku. ^

O nufry  N ow acki Kassyer K om it.  Choler.
A .  F iorentin i.

F  B  A N O T  A.

P a r y  i  dn ia  17 m a rca .
M o n ito r  ogłosił postanowienie królew skie , 

k tórego  celem  ies t  nadanie korpusowi iazdy or- 
ganizacyi zupełney , lepicy  u rz ą d z o n e j , oraz za­
stosowanie rozmaitego rodzaiu woyska konnego 
do swego właściwego przeznaczenia:

„Jazda złożona będzie z 5o półków, następ­
n ie podzielonych: 12 półków  iazdy rezerwo w ey, 
z k tó ry ch  2 karabinierów, 10 kiryssyerów; 18 p ó ł­
ków  iazdy lin iow ey, z k tó rych  12 dragonów, a 6 
u łanów; 20 półków  lekkiey  iazd y ,  z k tó ry ch  i 4 
strzelców konnych, a 6 huzarów. W szystk ie  p ó ł ­
k i  ia zd y ; będą miały 6 szwadronów. P ó łk i  u ła ­
nów składać się będą ze 4 szwadronów liniow ych 
uzhroionych w  proporce, 2 zaś szwadrony strze l­
ców flankierow ych uzbroionych w  muszkiety. D w a 
szw adrony strzelców flankierow ych , będą miały 
ludzi mniey urodziwych i konie mniey rosłe; bę­
d ą  często ćwiczyć się w strzelaniu z konia. Ogól­
na sita 5o pó łków  iazdy, iest następna: oficerów 
2500; woyska 47,4oo; koni oficerskich 3,6oo, ko­
n i  pó łkow ych 37,860. {J.d.S.P .)

P a r y  i  dn ia  21 m a rca .
W o z o ra  K r ó l  z Xiążętami Orleańskim i 

Nemours ministrem woyskowym i licznym szta­
bem  znajdow ał się na ćwiczeniach, p rzed  pała­
cem  T u iller ies , sześciu batalionów gw ardyi na­
ro d o w e j ,  dw óch pó łków  pieszych i dwóch ko n ­
nych .

—  W  Monitorze piszą: „N a radzie ministrów 
postanowiono nie pochw alać , iak iebyko lw iek  by­
ł y  uczęstnictwa u rzędn ików  cy w iln y ch  i w o j ­
skow ych w towarzystwach, k tó re  się u tw o rzy ły  
pod tym pozorem, ażeby dopomagać Rządowi w 
staraniach około obrony k ra iu .  Z  tego powodu 
od wszystkich ministrów w yszły  okólniki.’*

— D n ia  2З m arca . —
W c ^ o ra  była rada ministrów u  P rezy d en ­

ta Kazimierza P errier.
__ W e  wszystkich ministeryach daie się po­

strzegać nadzw yczajna czynność. M inister han­
dlu , P . Dargouty sekre tarzy  wydziałowych przyy- 
muie iuż o godzinie 5 tey  zrana. z

___ Morski inżynier, Zede, naznaczony mistrzem
próśb i członkiem rady  stanu.

— Z podane j do sądu handlowego skargi oka- 
zuie się, że długi B o u r r ie n a , autorzt znaiomych 
pamiętników o Napoleonie, rozciągają się do 44g,583 
fr., i ż-e cały lego  maiątek zawiera się w  sum m ie, 
k tórą  księgarz V A v o c a t  obowiązany mu zapła­
cić  za te  pamiętniki. Ale ten ostatni -wymawia 
się od płacenia d la  t e g o , ze są zaaresztowane. 
Skutkiem te g o , sąd handlow y przeznaczył ko n ­
kurs  w  sprawie B o u rrien a  , kazał opieczętować 
iego kantory i magazyny, a samego skazał na osa­
dzenie w więzieniu.

__Jenera ł  C lauzel p rz y b y ł  d. 17 z  Talonu  do
M arsylii.

__ W  M e tz  i  L ille  wielu uwięziono za czy­
nienie zaciągów do cudzych kra iow . (G az.M osk .)

A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  22 m arca .

W  gazecie Tim es  umieszczone są następu­
jące wiadomości o K azim ierzu  P errier  „N o w y  
len  , pierwszy minister , ma 54  lata wieku, wy­
sokiego wzrostu i przy iem ney powierzchowności. 
Ale umysłowe iego przym io ty  leszcze są świe­
tniejsze. Z mocnym cha rak te rem  łączy  on bystrą  
przenikliwość i  p iękną  wymowę* N ależy  on do 
liczby najbogatszych we F r a n c j i  ludzi. W  bie­
gu ostatnich la t  piętnastu b y ł  głow ą s trony  
libera lney  , a w Izbie Deputowanych używ ał 
swych talentów na obronę p raw  towarzyskich. 
W p ły w  iego w Izbie Deputow anych b y ł  tak w ie l ­
k i  , że dwa razy  praw ie jednogłośnie b y ł  0- 
brany iey  prezydentem . Bardzo mała ty lko  liczba 
członków ostatniej lew e y  strony nie dała głosow 
za nim. W  nayzapalczywszych rozpraw ach  oka­
zywał on w ielokro tn ie  w ie lką  stałość i zastana­
wiającą przytomność. W c h o d z i  na swe u rzę­
dowanie , pozostaiąc w ie rn y  swoim praw idłom , 
które powinny uprzątnąć wszystkie obawy p u b l i ­
czności względem słabości w działaniach politycz­
nych , k tó rą  sprawiedliw ie zarzucano poprzedn i-  
czemu ministeryum. Oddany sławie i dobru  F ran ­
c j i  , uważa on , że te ściśle są połączone z po- 
koiem E uropy .”

ł



W  sali czytania starey birźy  w Londy­
nie temi dniami spalono exemplarz dziennika: 
Edym burska poczta w ieczorna za wyraźny oppo- 
zycyą p rz ec in k o  reformie.

M arca  26 dnia.
Ъауѵ,ozora i wczora Hrabia Grey mówił w 

Izbie W yższey  o wnioskach względem reform y 
P arlam entu  i  szczególniey starał się zbiiać za­
rzu ty  przeciw ników , k tórzy śrzodek ten nazywali 
śrzodkiem bardziey  rew o lu cy y n y m , niż re fo r -  
macyynym. Razem  on oświadczył , że zaymo- 
wany przez niego urząd pierwszego ministra po­
łączony ie§t n ierozerw anie  z tym zbawiennym i 
nieodbicie  potrzebnym śrzodkiem, i że Parlament 
będzie rozpuszczony , ieźeli ią odrzuci.

—  Z D ublinu  donoszą , że tam kilka tysięcy 
mieszkańców podpisało się do oświadczenia za 
re fo rm ą Parlam entu .—  Zamieszania w lirabstwie 
k larksk im  zmusiły Rząd posłać tam ieszcze 2000 
ludzi woyska.

— W  hrabstw ie Dounshiem  , starszy szeryf 
zwołał znacznieyszycb obywateli, dla naradzenia 
się nad adressem, przeciw ko zerwaniu związku z 
B ry tan ią  W ie lk ą .  (G. Ж )

W  ъ  O C H Y.
Nayiaśnieysza X iężna Parmeńska wydała 

w  P la ce n cy i  dnia 12 t. m. następującą odezwę: 
M y M a r y a  L u d w ika  i t. d . W  czasie, kiedy pod 
Boską op ieką , i z pomocą woyska przysłanego 
Nam od Cesarza Jm ci Austryackiego, Nayiaśniey- 
szego Oyca Naszego, przywracam y spokoyność, 
p raw n y  porządek i władzę Naszą, naruszoną przez 
Wy§tępnie uknowany spisek w  Xięztwach P ar-  
meńskióm i  G w asta lsk iem ; w tymże czasie, zgo­
dnie  z odezwą Naszą w dniu  26 ominionego lu ­
tego w ydaną ,  ogłaszamy za n iew ażne, wszystkie 
Ńakta, wydane priez  buntowników, w  Państwach 
Naszych. Będąc zaufanymi w  przychylności i  
wierności Naszych ukochanych poddanych, spo­
dziewamy s ię ,  iż oni będą dopomagali Nam do 
przywrócenia porządku i p raw ey  w ład z y , oraz 
przyymą woysko, przeinaczone dla ich  oswobo­
dzenia, z uczuciami wdzięczności. Placencya, dnia 
i2go m arca i 83i  r. (Podpisano) M a rya  L udw ika .” 

— O w ypadkach  zaszłych w  Parm ie  , przed 
weyściem woysk Austryackich do tego miasta p i­
szą, iż ieszcze dnia 9 po południu, czasowy rząd 
tameczny powstańców publicznie ogłosił , że 
»ię rozwiązuie. Naywiększy przestrach i  zamie­
szanie panow ały w m ieśc ie ; członkowie pomie- 
nionego rządu, chcie li  uciekać; lecz dwie k a re ­
ty  , w k tórych  iechali , by ły  zatrzymane przez 
tłum  ludu  i  odwiezione napowrót do domu r z ą ­
du, przy okrzykach : śm ierć  zdraycom  ! śm ierć  
tchórzom , którzy  w chw ili niebezpieczeństw a nas 
opuszczaią! Wówcżas około sta młodzieży, nay- 
w ięcey przykładaiącey się do re w o lu cy i , uciekło 
z miasta drogą prowadzącą do Bononii. Po kilku 
naradach, drżący  z przestrachu członkowie cza­
sowego rządu, by li uwolnieni z  dozwoleniem po­
w rócenia znowu do (swoich obowiązków, i posła­
n i  za uciekaiącymi, dla zachęcenia ich  do powro­
tu  do P a rm y . Ci byli iuż o sześć mil włoskich 
od miasta, i z trudnością zgodzili się powrócić. 
Następnego dnia 11, zamieszanie i bezrząd doszły 
do naywyższego stopnia ; zamknięto bramy mia­
sta, nie dla tego, ażeby się bronić, lecz, iżby uła­
tw ić  naczelnikom rew olucyi zabranie wszystkich 
koni, dla ich  ucieczki.

— 7. F U ren cy i pod dniem 10 marea, piszą co 
następnie: „W iadom ość o weyściu woysk A u­
stryackich  • do F erra ry  i  X ięztw a Modeńskiego, 
zrodziła tu powszechną radość, i rzuciła  na bun­
tow ników  taki p rz e s trac h , że większa część ich 
naczelników' uciekła. Z M o d en y  (kiedy ona zo­
stawała ieszcze w  ręku buntowników) wysłany 
b y ł  do południow ey części Xięzt\va (H a r fa n ia - 
n i), deputowany maiący polecenie pobudzić do 
powstania mieszkańców tey  niewielkiey krainy; 
lecz wszystkie iego starania podjęte by ły  na pró­
żno, i  musiał ztamtąd wyiechać. (G  M .)  (

R z y m  d n ia  *д m arca.
Tuteysza gazeta N o tiz ie  del Giorno donosi 

z Rię+i pod dniem 9 marca, co następnie: „ W c z o ­
ra  o świcie dał się widzieć, w odległości na w y ­
strzał armatny od miasta, liczny prowadzony przez 
Serkonianiego  tłum  buntowników, i żądał, ażeby 
się poddało miasto. Otrzymawszy ędmawiaiącą 
odpowiedź, rozpoczął strzelać. Garnizon nasz tak ­
że rozpoczął mocny ogień, k tó ry  t rw a ł  przez trzy  
godziny. Poczem, S erko n ia n i domagał się znowu 
z  pogróżką oddania miasta. K om endant Im p a zz i-  
anti, polegaiąc na męztwie garnizonu i iego n a ­
czelnika, Półko w nika B entiooglio, iakoteż na do- 
brey  skłonności umysłów mieszkańców, n ie  zgo­
dził się znowu na to żądanie. Zaczem strzelanie 
nanowo się rozpoczęło i  trw ało  aż do nadeyścia 
nocy. Buntownicy odesłali do T er  ni w k ry ty ch  
powozach więcey 4o ranionych i  zabitych. Z na*  
szey strony ubity  został od kuli arm atney ieden 
tylko człowiek. N ieprzyiaciel odstępuie.” (G .M )

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn ia  i 4  m arca:

W iadom ości z K a d yxu  dochodzą do togo 
marca. Z upełna tam panuie spokoyność. W o y ­
ska powstańców są zniszczone, o£ zaś, k tórzy  z 
buntowników dostali się w n iew olę , zostali ro z ­
strzelani. J en e ra ł  Quesada} iak mówią, w na­
grodę za odniesione zw ycięztwa otrzym a o rde r  
Zło tego-R una, (Gaz. M osk .)

D zieła  Pośm iertne K arola-M aryi W ebera .
N iem cy podzielaią z W Jocham i sławę w y­

dania naywiększych kompozytorów nowożytnych.
Z imionami1 H aydena, H endela , Mozzarta, Beetho- 
vena, połączone iest na zawsze imię K aro la-M a­
ry i  W e b era .  Łączył on chw ałę  artysty, z chw a­
łą  uczonego cz ło w iek a ,  i  sądząc z ty ch  dzieł, 
k tóre  ieden z iego przyiació ł,  T eodor H eli ,  we 
dwa lata po śm ierci iego zeb ra ł ,  godzien iest, a- 
by b y ł  umieszczonym w rzędzie nayżnakomit- 
szych tego narodu pisarzów. Oto iest ry s  iego 
życia, przez niegoż samego napisany.

„U rodziłem  się 18 grudnia 1786 ro k u  w 
E utin  , w xięztwie Holsztyńskiem. O debrałem  
staranne wychowanie , w k tó rem  przed  innemi 
odznaozaiące się trzym ały  pierw szeństw o sztuki 
piękne: ponieważ móy oyciec , sam b y ł  znako­
mitym ich  miłośnikiem. Oddalone od familii 
życie , wyłączne praw ie obcowanie z ludźmi doy- 
rzałego wieku i znacznie ukształconymi, tro sk li­
wość też, z iaką rodzice moi usuwali mię od to­
warzystwa młodych ludzi, moich row ienników , 
spraw iły  to: iż wcześnie potfząłem żyć w świę­
cie idealnym, w nim rozwiiać moią czynność, i 
w nim szukać mego uszczęśliwienia. Czas scho­
dził  mi na malarstwie i  muzyce. P ró b y  moie



w rozmaitych częściach pierw sze у z tych  sztuk 
udały  mi się szczęśliwie; malowałem oieyno, m i­
niatury  i pastelami. Ale nieznacznie przestawa­
łem  zaymowac się terni zatrudnieniami, a muzy­
k a  powoli wyłączną nademną rozciągnęła w ła­
dzę. O yciec móy m ia łzw yczay  odmieniać czę­
sto mieszkanie. Niedogodność wynikaiącą dla 
mnie z częstego zmieniania nauczycieli  , oraz 
b ra k  częstokroć dobrego w y k ład u ,  nagradzać 
musiałem podwoioną pilnością i moiem własnem 
zastanawianiem się. Początki g ry  na k law ikor-  
dzie ,  p e łn ey  wyrazu, czystości i  mocy, winieriem 
znakomitemu i surowem u Hauszkelowi z Hil- 
durghausęn (1796 — 1797)- S k o ro m ó y  oyciec po. 
s trzeg ł  zdolność moią, nie zaniechał niczego, aby 
ią rozwinąć. Zaprow adził mię do Salzburga do 
M ichała Haydena ; ale powaga tego artysty nie 
umiała się zniżyć do dziecięcia ; p rzy  naywięk- 
szych zatem usiłowaniach, mało u niego mogłem 
się nauczyć. W  tem to m ieście, oyciec móy, dla 
zachęcenia mię, ogłosił w 1798 roku , pierwsze 
moie dzieło, o k tó rem  przyiaźne doniesienie u- 
czynione było w gazecie m uzykalney. P rzy  koń­
cu  tegoż roku  udałem  się do Monachium, gdzie 
b ra łe m  lek cy e  śpiewu u  Yallezego, a kompozy- 
cy i  u organisty K a lchera .  Jego  to ezystey i sto­
pniowo postępuiącey n iu ce  iestem po większey 
części w inien  tę ła tw ość, z iaką używam sposo­
bów  sztuki, zwłaszcza w kom pozycyi na cz te ry  
g łosy , sposobów, k tó re  pow inny  być tak znaio- 
me kom pozy to row i, ieżeli  ch ce  czysto oddać 
swoie myśli, iak ortografia i metrycznbść są po­
trzebne dla poety. D okładałem  w naukach mo­
ich  n iezm o rd o w an e j  pilności. Począłem  czuć 
przem agaiącą skłonność do rodzaiu dramatycz­
nego. Napisałem pod okiem jnistrza operę :  W ła ­
dza  miłości i  w ina\ w iele  sonetów na piano, wa- 
ryacye ,  t r io  na skrzypce ,  i t . d. W szystk ie  te 
sztuki stały  się potem pastwą p łom ieni.

,,Zapał młodości, k tó ry  chce  spróbow ać te­
go wszystkiego, co iest nowem i co może zjednać 
s ław ę , zrodził we mnie myśl udoskonalen ia l i ­
tografii ,  k tó ra  została wynalezioną przez Senne-  
fe ld e r a .  Skończyłem w tem przekonaniu , że mi 
się uda u lepszyć ten  wynalazek za pomocą ma­
ch in y  stosownieyszey. Chęć spróbowania tey  sztu­
k i na w ielka skalę zmusiła nas udać się do Frey-  
bergu, gdzie zdawało się, że wszystkie materya- 
ł y  mogły się obfici® znaydować pod rę k ą .  A le  
w k ró tc e  uczułem niesmak w tem zatrudnieniu, 
zupełnie m echanicznem  i bardzo drobiazgowem; 
wziąłem się z nową gorliwością do muzyki.

„Napisałem operę D ziew czyna  z  lasu  na po­
danie kaw alera  Steinberga , dzieło, k tó re  by ło  
wystawionem na teatrze w miesiącu listopadzie 
1800 ro k u ,  a które się b a rd z ie j  upowszechniło 
aniźelim sam tego żądał. Jes t  to owoc Wcale nie­
d o j r z a ły ,  chociaż nie b v ł  pozbawiony zale t z wy­
nalezienia , drugi ak t  tey opery  u łożyłem  w 
p rzec iągu  dni dziesięciu; co ieęlnakŹe bynaymniey 
nie przeszkadzało do wystawienia iey  czternaście 
razy  w W ied n iu .

„O ko ło  tegoż czasu, a r ty k u ł  ieden gazety 
m uzykalney podał mi myśl do kom pozycji wca­
le  innym sposobem i do w prow adzenia nanowo w 
użycie starożytnych narzędzi muzycznych, zapo­
mnianych. P ow róciw szy  do Salzburga  , dokąd 
pow oływ ały  mię interessa familiyne , napisałem 
w tem  m ieście, podług moich nowych zasad, o- 
p e rę  P io tr  Schm oll i iego sąsiadzi (1801), k tóra-

skłoniła dawnego moiego nauczyciela  M ichała  
Haydena do dania mi nader pochlebnego świadec­
twa. Jednakże, co ies t  bardzo rzeczą na tu ra l­
ną, dzieło to, wystawione w Augsburgu, nie miało 
wielkiego powodzenia. Odtąd p rzerob iłem  w 
niey uw ertu rę .  W  ij3oe, oyciec móy odbył ze 
nmą pqdróz muzykalną do L ipska ,  Hamburga i 
do H olsztyńskiego, podczas k tó re y  zbierałem  i 
radziłem się z w ielką  pilnością w ie lu  dzieł, t r a k ­
tujących o teory i moiey sztuki. Nieszczęściem, 
pewny doktor m edycyny, k tóregom  napotka?,' ó- 
balił wszystkie naypięknieysze moie systemata, 
przez pow tórzone zapytanie: d la  czego, i  t. </., 
i  wtrącił mię w  ocean wątpliwości, z k tórego się 
pomału w ydobyłem  przez powolne tw orzenie 
teoryi, która dla mnie stosowną była , i k tóra  
gruntowała się na zasadzie na tu ra lney  i filozofi- 
czney. Starałem się wyszukiwać zasady sztuk 
p ięknych , które od starożytnych mistrzów zale­
cane i używane by ły  , i usiłow ałem  zebrać ie 
systematycznie. Czułem się być znaglonym p rze ­
nieść się dc muzykalnego świata wiedeńskiego, i 
p ierw szy raz pozwolono mi tam odetchnąć. Tam 
zabrałem źnriomość z w ielu  znakomitymi artysta­
mi, a nadewszystko z n ieśmiertelnym H aydenem  
i xiędzem Foglerem  ; ten ostatni usilnie się sta­
r a ł  otworzyć mi bogaty skarb  swoiey nauki, z tą  
uprzeymością, która iest właściwa w.szystkim umy­
słom,prawdziwie w ielk im , ze szczerą chęcią  znie­
wolenia mię i z najczystszą hezinteressownością.j

„Za radą Foglera w y rzek łem  się, nie bez 
trudności, przez czas nieiaki, p racow ać nad w ie l-  
kiemi dziełami , i  poświęciłem blisko dwa lata 
na pracowitą naukę rozmaitych dzieł w ie lk ich  
mistrzów , k tó rych  skład , myśli i mechanizm 
razem rozbieraliśmy. Nic nie w ydałem  w tym 
czasie, prócz k ilku  sztuczek, k i lk u  w a ry acy y  i  
wyciąg na fortepianoi z opery  Sancori Yoglera.

, ,Naznaczenie mię na m ie jsce  d y re k to ra  
muzyki w W rocław iu^otw orzyło  mi obszerne pole  
do pomnożenia znaiomośei rzeczy. U tw o rzy łem  
tam nową orkiestrę i  nowy c h ó r , p rzerobiłem  
moie poprzedzaiące robo ty  i  skomponowałem 0- 
p e rę  R u b eza h l, na słowa professora Rhode. Obo- 
wiązki moie , mało mi zostawiały czasu wolnego 
na zatrudnienia uboczne ; ale mogłem tym lepiey  
wypracowywać i godzić zasady sztuki tak rozma­
ite , które wpoiłem sobie z takim zapałem , i  że 
Stwórca obdarzył mię oryginalnością i zdolnością, 
k tó re  same potrafiły się rozwinąć i  ukształcić 
n a j ła tw ie j .

„ W  1806 roku , Xiążę Eugeniusz W i r t e m -  
berski , k tó ry  b y ł  miłośnikiem sztuk p ięk n y ch ,  
wezwał mię do swoicgo dw oru ,  do C arlsruhś  w  
Szląsku. Tam skomponowałem , dwie symfonie i  
w ie le  koncertów. W k r ó tc e  woyna zniszczyła nasz 
piękny Leatr i naszą wyborną k ape lę .  W  tych  
p rzy k ry ch  okolicznościach, p rzedsięw ziąłem  po­
dróż muzykalną , i  przepędziłem czas n ieiaki w  
domu X ięcia Ludwika W irtem bersk iego  w S lu lt-  
gardzie. Tamto zachęcony przyjaźnią, k tórą  miał 
dla mnie dobry D a n i i , napisałem moią operę  
S y lm n a , w przedmiocie D ziew czyny z  lasu  i  roz­
maite inne rzeczy, aż do 1810 roku , w k tó rym  
okoliczności dozwoliły mi znowu przedsięwziąć 
moią podróż. 1 Od tey  epoki zdawałem  się b yć  
zgodnym z sobą samym i ukończyć móy systemat, 
a wszystko, co dalsze doświadczenie mogło zrobić , 
ograniczało się na nadaniu większey gruntow ności -



c a ło ś c ile g o  zasadom , oraz większey iusności
w iego rozwinięciu.

Przebieg łem  N iem cy w rozmaitych m y ­
ś la c h ’;’ dobre przyięcie ,  k tó re  zyskały wszędzie 
moie prace, iako artysty i iako kompozytora , i 
ważność , k tórą  publiczność przyznawała im za­
wsze pomimo dosyć żyw ych sprzeczek  i u tar­
czek! k tó rych  by ły  przedmiotem, dały mi powod 
do użycia wszystkich sił i  czystości stałey i nie­
zach w ian e j  w o li ,  k tó re  sam e ly lk o  mogą poświę­
cić  człow ieka do czci sztuk. F rankfort ,  Mona­
chium Berlin, W ied e ń ,  widziały wystawiane mo­
ie opery  i  słyszały moie koncerta .  W idzia łem  
raz ostatni Xiędza Foglera, na czas nieiaki przed 
iego śmiercią, w chwili, k iedy się on poświęcił 
zupełnie dla dwóch uczfiiów sztuki z w ielkiem i 
talentami , M eyerbeera  i Gensbachera. W  ich to­
w arzystwie, rozsądnieyszem i  stosownie у szóm dla 
mnie w rozpoznaniu praw dy , leszcze raź 
mogłem korzystać z iego doświadczenia* Napisa­
łem  wówczas moią operę  Jbu-H assan, W idzia­
łem  potem ieszcze raz Foglera, dokładał on n a j ­
żywszego starania w moich usiłowaniach*

Od 181З aż do 1816 roku , zarządzałem 
operą”  w Pradze, k tó re  у dałem now? urządzenia* 
A le  chcąc żyć dla moiey tylko sztuki i przeko­
nany że powołany iestem do przyśpieszenia iey  
postępu, oddaliłem się od tego obowiązku; ce l  tnóy 
został spełniony ; wszystko, co rttógł ten  zakład 
uczynić, zdawało mi się być dostatecznie przy* 
gotowanem, i  potrzeba ty lko  było wiernego do­
zorcy  d la  zapewnienia iego bytu.

'począłem  znowu świat przebiegać * ocze- 
ku iąc” spokoynie nowego przeznaczenia, iakie los 
d la  mnie gotował. Świetne mi zewsząd przedsta­
wiano ofiary i ale przystałem ty lko  na wezwą- 
nie założenia opery  niemieckiey w Dreźnie. Do­
k ładam  teraz wszelkiey gorliwości i wszelkiego 
starania, k tó re  chętnie podeymuię, abym się tylko 
mógł uiścić z obowiązku, k tó ry  mi został powie­
rzony.”  *

K ró tk i  ten  rys życia W ebera, hapisany przez
niego samego, (mówi R e m e  Germaniąue), datowa­
ny  iest z Drezna dnia 26 marca 1818 roku . Było 
to rok iem  w p rz ó d y ,  nim został mianowany mi­
strzem kape li  K ró la  Saskiego , a k tó ry  ty tu ł  za­
chow ał on do końca życia swego. Odtąd zaczął 
pracow ać nad tem  dziełem , które mu zjednało 
powszechną sławę; uprzedził ie iednak, іак gdyby 
d la  zbadania publiczności, wystawieniem Preciozy) 
w  1820 roku , k tó rey  powodzenie kazało mu do­
brze  wróżyć i o F reischutzu. W  1821 ro k u  dnia 
18 czerw ca ,  kompozycyd ta oryginalna była exe-  
kwowaną pc raz pierw szy w nowey sali widowisk 
w B erlin ie .  W iadom o, iak obszerria sława Uwień­
czyła tę o perę ,  ułożoną na wezwanie F ry d e ry k a  
Kinda ,a do k tórey  dało przedmiot gminne podanie. 
B y ła  ona wystawianą nie ty lk o  we wszystkich 
miastach niem ieckich  (dnia 6 listopada 1826 ro ­
k u  daną by ła  w Berlinie po raz se tny ) , we F ran -
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i w R io-Janeiro. Dnia 10 października 18 2З ro ­
ku  W eber przew odniczył osobiście na p ie rw s z e j  
reprezen tacy i w W ie d n iu  nowey opery  E uryan the , 
k tó rą  ułożył razem z Panią Helminą. C hezy.

, Pragnąc zapewnić dobry  byt swoiey familii, 
od k tó rey  lęka ł się, aby nie b y ł  zawcześnie p o r ­
wanym, przystał na wezwanie, k tóre  mu było u- 
czynione z Londynu , napisania opery  dla te у sto­
l icy .  Skończył swego Oberona p rzy  końcu 1826 
ro k u ,  i powiózł go do L ondynu  w miesiącu m ar­
cu 1826 r .  Publiczność angielska p rzy ię ła  go 
z uniesieniem* R eprezen tacya  Oberona, k tó ra  na­
stąpiła dnia i 5  kw ietn ia  tegoż ro k u  , była d la  
niemieckiego Orfeusza  p raw dziw ym  tryupifem, 
k tó ry  się powtórzył dwadzieścia siedem razy  na 
tyluż re p re z e n ta c ja c h  iednych po d rugich  bez 
p rzerw y. Na nieszczęście, nowy rodzay życia, k tó­
rem u oddać się musiał w Anglii, liczne re p e ty cy e ,  
na k tó rych  obowiązanym b y ł  znajdow ać się, w ie l­
k i koncert ,  na k tó rym  zasadzał nadzieie swego 
losu, które iednak zgoła nie zostały uskutecznione, 
w yczerpa ły  wszystkie iego siły  i wyniszcźyły zu­
pełnie iego zdrowie, osłabione przez ty ło  p racy .  
Nie trac i ł  iednak nadziei względem swego stanu 
i  zamierzał powrócić do Drezna, gdy  w nocy z 
dnia 4  na 5 Czerwca, ароріехуа nerw ow a poło­
żyła koniec iego życiu. Zwłoki iego spoczywaią 
W kościele Świętego P aw ła  w Londynie. (Nouo. 
R ev. Gefnu)

Og ł o s z e n i e *
2 S ąd  Ziemski P tu  Wileii.» z  p o w o d a  za^ 

iaw ienia  się k o n trah e n tó w  do k u p n a  dom u o-  
b y w a te l i  C hodasew iczów  n a  przedm ieściu  W i ­
leńsk im  A n to k o l  zw anym  , pod N .  і 35з  po­
łożonego , w  te rm in ie  n a  p rz e ta rg  przeznaczo­
nym; r e z o lu c ją  w  dnitt 2.4 ap ry la  r .  b .  n as ta -  
łą, naznaczył now e te rm in a  na w yprzedaż  p rzez  
publiczną lioytdcyą d o m o w  i p lacó w  do ty c h ­
że o b y w a te li  Chodasewiczów- na leżnych  p o d  
N .  i 552 i  i 555 le ż ą c y c h ,  na usatysfakcyono- 
w anio  ichże w ierzycie li ,  w  d n iach  28, 5o te -  
raźnieyszego moa ap ry la ,  4  następniącego m oa 
maia, i  n a  p rze ta rg  w  dniu 21 tegoż  m ca ma- 
ia r .  b. Życzący nabyć w iecznością powyższe 
d o m y ,  ra czą  w  te rm in ach  oznaczonych z d o -  
s tatecznem i ew ikcyam i zaiawić się do izby  S ą ­
du  Ziemskiego W i le ń . ,  gdzie b ęd ą  okazane 0- 
cenk i u rzędow e i  inw en ta rze .

J a n  JPisanka S. Z. W .
S ek re ta rz  O rłow sk i.

2 W  domu W W .  K ułakow skich  A rch it.  
Ohw. Białost. znayduią się mieszkania mnieysze i 
większe; ch cący  ie na jm ow ać  raczą udać się do 
murgrabiego, tamże mieszkającego.

W o ln o  d ru k o w a ć  czasowy P o licm eyste r  
K o rp u s u  Ż an d a rm ó w  P o d p u łk o w n ik  R utkow ski.

I C zas Obserwacyi.
d . 27 godz. 2 |  w iecz.j

m eteor ologi- >d. 28 — — ' — 
Cł„ e.  Id .  29 godz. 5  rano

S ta n  powietrza.

27 — 7 — 
27 — 10 —

Pochm urno.
Deszcz.
Pochm urno.

D ru ka rn ia  Л . M arcinow skiego .
D ozwala sią d&ukować. W ilno . 18З1. d. 29 kwietnia* ’

Cenzol L eo n  Borow ski.
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